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Zwycięstwo por. Pronaszki
w V Krajowym Konkursie Lotm aym

Wcrora* po południu nastąpiło
zakończenie V krajowych Zawo­
dów Lotniczych.

zwycięzcą został młody, a nie­
zwykle zdolny lotnik, p. Pronasz­
ko. Przyleciał on pierwśźy nad 
lotnisko z Płocka na RWD 5.

Kolejno lądowali 2 ) p. Szarec­
ki na RWD 8, 3) inż. Drzewiecki 
na RWD 7, 4 ) Halecki na RWD 
5. 5) Wysiekierski.

CO MÓWI ZW YCIĘZCA 0  SWYM 
IO C IE ?

P- por. Pronaszko, szczupły, mile] 
pow ierzchow ności blondyn, m lJay , bo 
iiczijey zaledwie la 3 t. a  dośw iad­
czony pilot, gdyż z  iotn*-twem zapo? 
nai si« już d o o r u  od r . 1925, m ów i m  
szainu spraw ozdaw cy z godną podkre 
śleti a  skrom nością.

— To nie ja zwyciężyłem, u dosko­
nała m aszyna! W dalszej jednak .oz- 
mowie łatwo dochodzimy do p. zeko- 
nania, że w Osobie p. ('rona&zki trium 
iują nieprzeciętne zdolności pilota.

O iócie sw ym  mówi z  radością.
- Najciężej było na trasie  do (iroc 

na. ja k  długo la tu n  tak  mnii nie rzu- 
całe Ciężki był też odcinek przelotu 
naa górami, m ającem i du 1100 di. przy 
nadchodzącej burzy. W reszcie bardzo 
źle było pod  L oda '* , T rzy r«zy próbo- 
wałem podejść do lo tnkka  i bez skut­
ku. razy lądow ałem  na polo.

Htti mm wHa»* dopisali pogoda.

W roczn.ee imiertl 
i p .  ŻwirKi i i p .  Wigury

Dziś minął rók od chwili tra­
gicznej śmierci S. p. por. Żwir­
ki i ś. p. inż. W igury.

J e s z c z e  t a k  ś w ie ż o  m a - j y  
w  p a m ię c i  t ę  t r a g e d i e ,  t a k  n a  
a a w s a e  w r y ł y  s i ę  n a m  w  s e r ­
c a .  ic h  z a s ł u g i ,  a  p o te m  b o h a ­
t e r s k a  ś m ie r ć ,  i t  n ie  t r z e b a  o d ­
n a w i a ć  t y c h  w k p o m n ie ń .  P a r n i ę  
a w n y  i p a m i ę t a ć  b ę d z ie m y  z a w  
s z e !

W ówczas w  t e n  d z ie ń  ż a ło b y
p is a l i ś m y :

ja k  grom  z jasnego  nieba padła na 
cisą Polskę w iadom ość — po. Zw kl o 
nie żyje, inż. W igura nie żyje.

Pr«ecićż tylko kilka dni dzieli nas od 
te j radosnej chwili, gdy  rozentuzjaz­
m ow ane tłumy witułj Z w y c iu .ę , a Jy  
do  stop  jego sypano Kwiecie i rzuca­
no w yrazy .lołdii. Był dum ą i oohatc- 
rem Narodu.

Lecz zaohy ts pełmą zasług  sław a 
pozwoi la mu spocząć n a  taurach. 

/O  lotnika, to  wielkość lotnika 
* niem a jej Kre&u, niem a szczytni Jesz 
’ ki nie nadążył nacieszyć się pionem 
•Wego . wyc ęstw a, jeszcze nie z a t"  I 
^ y s t k l ć h  należny ch mu odznaczeń, 
g*y ruszył już dalej na  now e jw y d ¥- 

I trium fy dtp sław y Potoki.
N łe n m g a n / kh, ślanąl bezlitośnie 

"*  drodze Zwycięzcy.
4gtnął śm iercią Lotniku. W  tych p a ­

ro  stówach mieści się w szystko. I krót 
■“> jakże krótki, trium l zwycięzcy, i 
"m k a  o dalsze w aw rzyny i strzaskany 
samolot u zwłok LOtn kii.

. porzuci! 0 0  w tej ostatniej pod­
roży Tow arzysz pracy, P ow ażysz  tfi- 
umiu j Towai zysa osiafniego czynu. 
Zg.nęii '4zem , ^ginęu śmiercią letni-
K3,

t a n l ę ć  ich Ole zaginie w  Narodzie, 
będąe wiecznym wskaźnikiem dla tych 
co zys.e sw e mniej eenia, n ti  wielkie 
'm ię Ojczyzny.

Cześć Ich pamięci*

A jeszcze bardziej dopisało serdeczne 
przyjęcie, jakie spotykało nas na l:aż- 
dem  lotnisku.

Nie przepracow aism  się na trasie, 
bo miałem m aszynę bardzo szybką. A 
wielką pomoc okazpł mi mój pasażer, 
mecha.iik Hański, pom agając w odnie­
sieniu zw ycięstw a w locie na orjentac- 
ję w Poznaniu.

O rganizacja zaw odów  dzięki jńk. 
Kwiecińskiemu, starań  on. Aeroklubu i 
LO FP byia doskonała, co ogrom nie

ułatwiało nam, zawodnikom zadanie 1 
Por. Pronaszky poryw ają OuOi znajo 

mi, a  przedew szyslk.em  młodziutka ŻO 
na (pór. P runusiko  od la t 4 już jes t ŻO 
naty, aie n.iłość ojcow ską przelew a na  
razie na bratanicę, miłe maleństwo, któ 
re... trzym ało się pri.cZ cały czaa za p i  
luszek na intencję pow odzenia stryja),

Wieczorem w Min. Komunika­
cji nastąpiła ostatnia klasyfikacja 
lotników oraz wręczenie nagród,

Samolot szkolny runął na ulicę
Dwaj piloci

w czasie lądowania p. Szarka 
nastąpił na oczach tłumów publi­
czności tragiczny wypadek. Oto 
krążący nad lotniskiem aparat 
szkolny z fotograrem -  lotnikiem, 
por. Chełmińskim nagle spadł z 
wysokości zaledwie 50 metrów 
na ulicę Rakowiecką.

Na miejsce wypadku podążyły

c iężk o  ranni
natychmiast samochody i motocy 
kle.

Aparat uległ strzaskaniu. Pilot 
Milczewski jest ciężko raniony. 
Jeszcze cięższe obrażenia odniósł 
por. Chełmiński. Ma on połama­
ne nogi craz zmasakrowaną w 
upadku twarz. Lekarz nie czyni 
nadziei uratowania mu życia.

towarową na Dworcu
P m  uL Towarowej l, w bu 

dynku 1-piętrowym, murowa­
nym, siv: ekspedycja
pośpieszni > gwarowa tf&z ka 
aa główna. W p« u t  no. ncj, na 
terenie koieiowym, pełnią służbę 
wartownicy, w kasie zaś, rów­
nież wartownik.

Ostatnio pełnił tam służbę st. 
w oźny, Jan frau ciszek  Karolak 
tC zęstochow rtl i0 ), Dozorup 
cy miał do dyspozycji karabin, 
oraz rewolwer.

W czoraj, o godz, 8-eJ min 
|Q  rano, woźny ekspedycji to ­

warowej V.ei.ni 'Je^w-łki, o- 
tm in a w s z j  dtp*sze i>o kasy. 
zam ierzał jr, Kar.lakowi. 
G dy na kilkakrotna usilne do­
bijanie się, Kafalak nie odpo­
wiadał, wóa fias Gajewski u- 
dał się du sąsiedniego biuta, 
chcąc obudisić Karolaka. te)e- 
fonlcznle.

Niema spokoju na wyspie Kubie
Ha Wa NA. (P.A.T.) Sytuacja W obecnej cniwii wpobiizu wy- Konmorpedoweowf JReuben" od

na Kubie jest w  dalszym 
bardzo gtoźna.

Stany Zjednoczone pośpiesznie 
ściągają do Kuby flotę wojenną.

brzeży Kuby znajduje się 30 fl- 
merykańskich okrętów wojen­
nych. Sztab floty wojennej Sta­
nów Zjednoczonych wydał roz­
kaz krążownikowi ,,Mississipi“ i

płynięcia niezwłocznie na wody 
Kuby. 8  kontrtorpedowców otrzy 
mało rocki r pogotowia i odpły­
nięcia ao Kuby. jeżeli sytuacja po 
gorszy kię dalej.

Cwkzenia artyleryjskie floty niemieckiej
BERLN (PAT). — Dn. 14 i 

15 odbędą się na m orzu  Bał- 
tyckiem ćwiczenia a r ty le ry j ­

skie niemieckiej m aryna rk i  wo

jennej pod kierownictwem sze- i 
fa dowództwa floty. W  dniach! 
od 15 do 18 b. m. uczestniczące i 
w tych ćwiczeniach jednostki!

morskie zawiną do portu w P i­
lawie ula uzupełnienia zapasu 
paliwa,

G łów nym  w  W a r s z a w it
1 to nie odniosło skutku
Gajewski zaczął dobijać się 

do okna. Ale i pukaniem nic nie 
wskórał. Gajewski teraz za­
czął dobijać się do drzwi, i wów  
czas usłyszał jęki. W obec tego  
zawiadomił o tein kasjera Za 
iączkowskiego, ten ząs policię 
I-go komis, kolejowego.

S t. przód. M ackiewicz i post. 
ignaczak, posiłkując się eruga 
mi żelaznemi, wyważ.teg drzwi. 
Na podłodze znaleźli zw iązane­
go Karolaka, nieprzytomnego. 
M!ał on związane sznurami rę­
ce i nogi, usta zaś zasneblow a  
ne. W ezw any lekarz, Pogotow i*  
który przewiózł Karolaku do 
szpirają Dz. Jezus.

O wypadku zawiadomiono nie 
zw łocznie m ząd śledczy, komen 
dę policji i w ydział bezpieczeń  
stwa komis. Rządu. W  krótkim  
czasie na m iejsce przyjechali 
przedstawiciele dyr. kolejowej, 
aaktyloskop urzędu śledczego, 
naczelnik policji uraz kilkunastu 
w ywiadowców .

Okazało się, że kasa psncer  
na została rozpruta „rakiem“. 
zaw artość jej zaś —  zrabowa­
na. Ilość gotówki, n a m ie  nie 
lest ustalona. Krążą pogłoski że 
łupem kasiarzy stało się 25 do 
30 tysięcy złotych. Kaslarze po 
zostawili na miejscu: bagnet o- 
raz 2 czaoki policyjne z nume 
rami. Z pow yższego wynika, że 
zbrodniarze chcąc ułatwić so­
bie dostęp na teren przestępst­
wa, ubrali się w  czapki policyi 
ne.

Bagno ow ocow e
Szerokich rzesz nie stał na Kupna owoców— Stoją tema na przeszkodzie żądni nadmiernych zysk A w kupcy

Za szybami w y s taw  sklepo­
wych pię trzą  się żółtymi pół­
księżycami więzie bananów, 
lśnią ogrzane słońcem południa 
pom arańcze, p rzyciągają  wzrok 
lepkie, b runatne piramidy dak ­
tyli czy fig.

Równie są drogie, jak i sma 
czne.

A podobnoć owoce re zabez- 
cen dostać m ożna w portach  Po  
łudnia, podobno w poAde Gdyń 
skim są  jeszcze o jakieś 50%  
tań sz t  od cen y  rynkowej, po­
dobno zyski wielkich hurtow ni­
ków sięgaja zaw rotnych  sum...

N iedziela  sporiodwa
POLSKA — JLG05Ł.AW JA 
bS‘i ku Legj‘i rozegrano w czoraj 

me :z Polska — Jugostaw ja, który 
przyniósł zw ycięstw o naszej reprezen- 
tacj, w  stosunku 4 :3 ; do przerwy 1 :2 . 

HECHT — TLQ.CZ YŃSKI 
W  połfinaiowem spotkaniu o mię­

dzynarodow e mistrz, tenisow e Tłoczyń 
skl przegrał do Hechta w piedoseto- 
wym meczu.

OLECKI PIEkWSZY 
Na zakończenie biegu kolarskiego 

„Dokoła F_' d" pierwszy przybył na 
metę n_ Dynasacn —  Otecki. Drugi — 
UpiiiskL

Podobno.
A co mówią fak ty?
Chlubą naszą jest port Gdyń 

ski i bezsprzeczną zasługa czyn 
ników rządowych.

i z powodu tej rozbudowy na 
płynęły do Gdyni jednostki by 
najmniej nie m ające chęci dopo 
możenia rządowi w jego zamie­
rzeniach, a s ta ra jące  się za 
wszelką cenę zrobić jak najlep­
szy  interes i zbić kabzę chociaż 
by ze szkodą dla S ka jbu  P ań ­
stw a.

Rozpoczęły się wszelkiego to  
dzaju machinacje, a  to  w zakre 
sie budowy gmachów, komuni­
kacji, tow arzystw  zagran icz­
nych a wreszcie w dziedzinie 
handlu owocami poludniowemi. 
vZ;).d nie jest' w stanie wniknąć 

w zawite arkanu tej gałęzi han­
dlu, a nadużycia ogarnia ją  co­
raz większy zasiag.

W iadom a jes t  rzeczą, że ua 
każdy  transpor t  owoców spro- 
wa'>zonvch trzeba mieć pozWO-

riie czyli tak zw an y  kon tyn  
' I n t .

Na terenie Gdyni działa cały

Sżórtg przedsiębiorstw ow oco­
wych na cuelę których stoi t. 
zw. „Polski Banan** którym kie 
ruje niejaki Silberglalt

Sylberglejf w rozmowie z kup 
caml tej branży zaznaczył, że 
żaden z nich nie otrzyma zada­
walającego kohtygeniu, gdyż  
on Jedonia ma niebywałe sto­
sunki w M. P. i H. ł

Wydaje się to nieorawdopo- 
dobnem, a jeanak p. Sylberglajt 
połyka gros kontyngentu, pozo 
stawiając konkurentom żałosne 
resztki.

Pikantnym faktem w tej spra 
wie Jest działalność znanego  
ogólnie posła W., który świado 
mie popiera tę placówkę tak w 
M. P . i H„ jak również na tere 
nie izbv Przem.-Gandi., gdzie 
t  głosem  Jego liczy się p. prezes 
Klamer.

Doszło ao tćSO If kotityi.gen  
ty  •prżedawąne nvłv na mieścit 
ż woln^i ręki I sz ły  w górę Jak 
papiery giełdowe, Wiadoma Jest 
rzccza, źę tam, gdzie działa 00 
set W . tam bezwzględnie mus! 
być pewny i duży zysk*

Szkoda tylko, że w 50 proc, 
zarobki posła W . obciążają 
Skarb Państw a i dyskredytują 
przem ysł polski zagranicą,

Do sprawy tej powrócimy, 
gdyż w ym aga ona szczegółow e  
go oświetlenia i oddania cało­
kształtu pod sad Opinjl publicz­
nej.

Dziś jedynie chcieliśmy 
w skazać możliwość akrócenia 
nadużyć na drodze legalnej.

Możliwość tą widzinjy w stwc. 
rżeniu aukcji owocowej (rodzaj 
giełdy), k tó ra  da  m ożnóść scen 
tralizowania handlu w jednych 
rękach. Możliwości te  okażą się . 
w ty m  w ypadku wskazane, jeś 
li nad aukcją czuwać będa lu­
dzie bezwzględnie uczciwi, k u ­
rzy działać będa lojalnie Wżglę 
dem P ań s tw a  i społeczeństwa.

Uchyliliśmy zaledwie r.*bek 
zasłony, k ry jącej brudne tajeni 
nice handlu owocami. Niezadłu 
go uchylimy całą zasłonę.

Niecnaj złocisty Lanan, pomił 
rańcze i m andarynki dostępu* 
Uędą dzieciom rzeszy praciite 
ceil



Mi. Ł

R  A D J O
7.00 $> gridl czasu. 7.05 Gimnasty­

ka. 7.20 P ły ty . 7.30 Dziennik. E P jM r 
ny. .735 O .-c . m uzyki • z płyt. 1 0 .0 0  
T ransm isja ''z  Poznania O tw arcia  Zja 
zdu L ekarzy. H J 7  S y g ra l czasu.
13.05 F ty iy . 12.25 P^zegitti Prasy. 
12.33 Komunikaty, i 2.35 P ły ty . 14.55 
Kom unikaty. IS.OfuPłji ty. 15.05 W ia­
dom ości b ieżące. 12.10 Komunikaty.
15.1.5 P ły ty . 15.25 K o m u rk aty  15.35 
P ły ty . 16.00 K o n cen  z C icch oćn ka. 
16.-15 \V rocźm ćę śm ierci pór. Żwirki 
i inż. W igury przem ów ienie przed­
staw ic ie la  L. O. P. P. 17.00 P ogadan­
ka z. języku francuskim-..17.15..Ręeital 
fortepianow y Ireny. K isbow skiej. 
17.50 Ar je i peśni w  w yk . L askow skie  
go. 18.15-O dczyt. 18.35 R ecital śp iew a  
czy  L ucyny Szczepań sk iej, -1^.10 
W iadom ości- z  poia o u w j pod W ied ­
niem w dniu l l - g o  . w rześn ia 1o83 r. 
19.40 F elieton  literacki. 13.00 Skrzyń  
ka pocztow a rolnicza. 20.10 Transiń. 
z M orawskiej O straw y U roczystej 

Akadem ii ku czci ś. p. por. Żwirki 
i inż W igury w  1-szą rocznice icn 
zgonu 21.20 Opera „Hrabina". W  
przerw ach kom unikaty.

MM

Pamiętajcie
o bezrobotnych

Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej naszego pisma

Źródła tragedyj małżeńskich
Jeszcze  jedna nasza  „stała 

czy te ln iczka '1 (tak się podpisa­
ła) pragnie zabrać głos w spra  
wie , S trapionego", zdradzonego 
i opuszczonego przez żonę. i 
.dziecko. Pisze:

. „ Zain teresow ałyby m nie żale 
iSłrapiO jiego" , poniew aż i \ iv  
m ójem  ■ sąsiedztw ie m ieszkało  
m a fżem tw ó , k tó rych  tragedia  
podobna jest ęlo tragedii „Stra 
pionego". 'P ra g n ę  więc i ja 
p rzy jść  m u z pom ocą i u lżyć  
ciermenioiK. Pom im o, że  sama  
jestem  szczęśliw ą  m ęża tką  i m at 
ka dw ojga dzieci, jednak m ogę  
\v spraw ie ...SU apionego" niejed  
no: powiedzieć.

Najpierw  zadam  , S trapione­
m u "  p y ta n ie  : ca ud zn a czyć  
zdania,',„zadała się z ko leżanka  
mi i zaczęła zdradzać"? C zy  
p rzyp a d k iem  owe ko leżanki nie

b y ły  raczej przyjació łkam i 
„Strapionego'1, a nie jego  żony?  
A m oże to  „Strapiony" b y ł p rzy  
c zy n ą  zdrady z  ow em i koleżan  
kam i, zm usza jąc  żonę do ucie­
czki?

A teraz clice p rzy to c zy ć  tę 
tm gedję: m ałżeńska , której p r z y  
czyn ą  b y ł m ąż, a nie żona. B ę ­
dąc m łodą panienka, w ysz ła  za  
m ąż w brew  woli rodziców . R o­
dzice, w idząc, że  go kocha praw  
d ziw ie ,:w ko ń cu  pogodzili się t 
p rzy ję li go jako syna . Ona za: 
nauczy ła  go fachu. Pracowali 
w spólnie, lecz szczęśc ie  ich 
trw ało  kró tko , poniew aż m ąż  
szuka ł ro zryw ek  poza dom em , 
a na zw racane uw agi żo n y  i pro  
śb y  —  katow ał ją w  Sposób w y  
finow any.

B y ła m  św iadkiem , jak wrócił 
Iw nocy p ijany  i z and a l f  upoko

SKutKi randki na pjczcie
W  4niu w czora jszym  Zenob- 

Jusz D erda (Fortowa 3) zezna­
w ał przed obliczem sądu g rodz­
kiego, (jako poszkodow any 'i  ja-? 
ko świadek w sprawie niejakiej 
M elam i oskarżonej o pośpo- 
litą-kradzież Rieśzohkową. z '• 

P ro tokó ł policyjny zarzucał 
w y ż e j  wymienionej,- że w ,gma: 
chu poczty-głównej,- 'na pl. Na­
poleona, w yciągnęła  poszkodo­
wanemu portfel z gotówką. 

Najpierw zeznaje pan Derda. 
— Mam z przodu ogon olbrzy 

nu. proszę wysokiego sądu —  
•mówi — ale ztyłu też sporo o- 
śu b  z a  rntia czeka, no niby przed 
okienkiem rkł poczcie, żeby for­
sę w y s łać  

Wiec ja-sobie stoję. sJjOjjg-'śfo 
je. a  tu naraz  staje .i a Kaś pani 
koło mnie, taka  niczego sotne.

„Phi", myślę sobie „syrripaty ' 
czna kobieta może sobie s tanąć

koło ogonka, wielka rzecz. A 
możecopa leu  na mnie.

■ W  samej rzeczy, zaczęła się 
ona do mnie przyciskać, tak -p-a- 
malątltu. Co ja s tanę tyłem to 
ona bokiem, co ja bc,kiem, to ona 
przodem, co ja przodem, to. ona 
drugim-bokiem.
V Jtfz, już miałem do niei prze 
mówić, a ona jakoś zakręciła 
się i znikła mi z oczu.

T ym czasem  ogonka na przo- 
dzie już nie było. S tanąłem  
przed okienkiem, łapie sie za 
Dortfei , a tu go niema. Więc 
ja w krzyk. Policja p rzyp raw a 
dziła tę. panią i spisaliśmy pro­
tokół
... Ttr C zy  oskarżona przyznaje 
się- do w iny?

— ' Aież proszę sądu to- jest 
inka? omyłka.

—  C zy  poszkodow any pozna 
je v oskarżonej kobietę, która

się dać przyciskała. P roszę spój 
rzeć na twarz, zobaczyć kolor 
włosów.

tt-, P roszę  • wysokiego sadu, 
-pluję na twarz, włosy mani 
gdzieś, u mnie g runt to serce!! 
•Ta pani- jest • - daleko ła d n ie j ­
sza od tamtej,- co się do mnie 
p rzystaw iała .

— W ięc to nie jest ta  pani!
W obec takiego obrotu sp ra ­

w y ,’ sąd przerzuciw szy kilka 
kartek  kodeksu karnego, kładzie 
na głowę biret.

Sędzia odczytuje w yrok  o- 
czywiście uniewinniający.
• T w arz  panny Meli rozjaśnia 

piękny uśmiech.
-— Nie mówiłem, te  na mnie 

kobiety lecą rta każdym  kroku 
;— m ruczy poszkodowany. — 
Nawet spraw a w sądzie też się 
bez ładnej spódniczki nie obej­
dzie. (.lo tka)

r z y ć  sie przed  żoną, zarzucił je j 
zdradę, znęcał się na antą i zmu 
sza ł do opuszczenia  dom u, g d y ż  
groził je j śm iercią. B y ł czas, 
że  m a tka  ż o n y  prosiła  go l na 
m aw iała do zg o d y  i w spólnego  
życ ia , lecz ta k  je ska tow ał, że  
pogotow ie m usiało zabrać do  
szpitala.

T ragedia  „Strapionego '* jest 
o ty le  trudna do rozpatrzenia , 
że niew iadom o, c z y  on nie je s t  
takim  sa m ym  podlecem , jak  
tam ten. Trudno sadzić  tak  jed­
ną, jak  i drugą stronę, m ożna  
ty lko  udzielić „Strapionemu  
jednej ra d y : pozostaw ić żonę w  
spokoju  i lepiej za jąć me kobie­
tą, k tó ra  Pana kocha i z  którą  
Pan sadzi, że m óg łby  b yć  szczę  
śliw y . Bo i pocóż sie znow u  
schodzić, aby się ponow nie ro­
zejść?  Lepiej dać sie ranie za ­
bliźnić, od dziecka  zaś- wara — 
należy  do m atki.

Co z Pana za m eż :z \ zna, je ­
żeli żona w tak kró tk im  czasie  
sześć  ra zy  odchodziła od P ana: 
M ojem  zdaniem , m usiała b yć  do  
bra żoną i m a tką , skoro  żubra  
ta ze sobą mata c “ cyzkęK Dziel, 
ko  nupew no nic (nieżywa braku  
ojca, bo m oże ma w m a tce  ideiil 
na opiekunkę  '(,.((

T eraz zaś zw racam  sic • tło 
„W eterana1*. S z a n o w n y  „W cle  
ranie m a rco w y", m ajem  zd a ­
niem żona nie czeka  na królew i 
cza z bajki, ty lko  poświęcała  
się, pośw ięca i ż y ć  pragnie m o­
że w yłączn ie  dla dziecka. P ań­
ska  sprawa zaś m ogta b yć  zn  
pełnie inna.

Na zakończenie ty lko  pare 
słów  p. Jance z łódzkich  B a łu t , 
„Nie w yobrażam  sobie, żeb y  
tak  m łoda osóbka m ogła daw ać  
w ska zó w k i żonatem u m ę ż c z y ź ­
nie, sądząc zaś z  jej listu, że 
nrzechodziła  różne koleje ż y ­
cia*'.

■ *

Wesoty Kącik

w ^ M o sa  S P O R T O W E
Znamienne uwagi trenera

(m  ) i iericr łódzkiego  O ZPN, 
czech  Rudolf K rzenck, iv ivy- 
w iadzie udzie lonym  jednem u z 
pism  sportow ych , w ypow iedział 
szereg  uw ag, k tóre choć  w pew  
nej m ierze d ysk red y tu ją  p iłka­
r z y  iv opinji publicznej — tern 
nie nm iei sa stuszne. 1

Zdaniem  trenera K rzenka pil 
ka rze  (s ta rs i!)  ignorują tren in ­
gi, lekcew ażąco  odnoszą sie do 
trenera, en tuzjazm ują  sie w las- 
nem i... um iejętnościam i, nie do 
puszcza ją  n d o d szych  kolegów  
do rywalizacji — jeanetn sło­
wem czynią w szystko , by do 
prowadzić krętą drogą do ka ta  
strofy.

U wagi trenera są n ie s te ty  słu  
szne. A czko lw iek  odnoszą sić  
one w yłączn ie  do okręgu łó d z­
kiego, m ożna je śm iało przć- 
tranzlokow ać niemal nu w szys t  
kie ośrodki piłkarskie w Polsce.

D ziw ne to  i niezrozum iale, że 
nasi p iłkarze, m am  na bwaąz* 
ty ch , k tó r z y  inż. p rzeszli przez 
piekło  n iejednych  m istrzostw , 
nie zdają  s<)bie znaczen ia  z. war. 
to śc i regularnego treningu. Moż 
na b y ć  zad u fa n ym  iv sw e um ie­
ję tn o śc i w  sw ó j ta len t i u a. — 
ale ja k  słusznie tw ierdza  fa ­
ch o w cy  angielscy „kardynalną  
zasadą każdego  piłkarza winien  
być  so lidny Wening",

/  jeże li tego nic zrazumiela

nasi iń lkarze, d a lszy , ka iastro  
fa lny  upadek p ilkarstw a  w P ol­
sce —  iest nieunikniony.

S ezo n  coprawda ko ń czy  się, 
ale je szcze  iest czas zm ienić s y  
stem  i p rzys tą p ić  do celow ej pra  
cy , dew izą  k tóre j winno b yć  do 
bra p ilkarstw a  polskiego.

Wyniki wczorajszych imprez
ĆWIERĆ I PÓŁFINAŁY W TENIS.

MISTRZOSTWACH POLSKI
W czoraj rozegrano parę gier ćwierć 

i półfinałowych u m iędzynarodowe mi­
strzostw a Polski.

W yniki póll.nalow e:
Gra pojedyncza pań: M erchałtowa 

(Cz.) — Lubieńska 6:1, 7:5.
(dra podwojna pań: Jędrzejowska —  

Uubienska pokonały parę Lilpopów- 
na -  P ozow ska 6:0, 6:1.

W ilno. W P rzem yślu : Polonja m iej­
s c o w a —  Polonja w arszaw ska.

P0łfinełowe rozgrywki o wejście do Ligi
■ W następną niedzielę, 17 btn., roz­
poczną su; rozgryw ki piłkarskie o 
w ejście  do ligi, p o ip M z y  czterem a  
drużynam i, które zakw alifikow ały''się  
do półiinałów .

W dniu 17 bm. odbędą się spotka­
nia:

W  Liplnach: Naprzód — WKS

W dniu 24 b. m. odbędą się pozo­
stałe dw a mecze półfinałow e: w  W ar 
sza w ie: Polonia w arszaw ska — P o­
lonia przem yska. W  W ilnie: WKS 
W ilno — Naprzód Llplny.

Cracovia gra z Rapldem w Wiedniu
:W  środę, 13 b. m piłkarze C-racou. 

d ozegra w  M iednm m ecz z m iejsco- 
tt:vm Rapidem.

Tego sam ego dnia w  Katowicach 
w alczą p iłkarze Ś ląska z reprezenta 
cią  B udapesztu.

Francuzi kupują graczy
U leni. że franci, z i poi l i  i l i  na najlcj 

szych  graczy europejskich, fezekonaf 
się  ąż nadto boleśnie W iedeń, 
skąd .w yem igrow ało  kilku czo łow ych  
piłkarzy zTlidteuem na czeie. Obecu-c

t  rancu/.i.zw rócili uw agę-na Londyn i 
oto jak donoszą najlepsz\ -.-'rącz An­
glii Jackson ma wytmi.-m-.y. tć do Pa 
ryża.

Sharkey musi wygrać
7x zdumienia Przcfifęr?uny  oczy: 

jak to, ;Sliarke.v. który w kompromitn 
iacy  sposób przegra! z C am era, znów  
na f ronc ie?  'l ak j e s ‘ Opinia publiczna 
w Aine.r v ce  czuje się dotknięta, .że  
ironem  bokserskim  zaw ładnął euro­
pejczyk  i dlatego dom aga się od zde- 
gradow Mt-gn. faw oryta Sharkeya, by 
Stanął do boju.

Jak  się dow iadujem y Sharkey  roz­
począł już treningi i jeszcze w  tym 
m iesiącu rozegra dw ie w alki: z  Levió

sk.mu i Longin mieni, a jeśli w ygra (a 
w ygrać podobno — m usi!) spotka się 
następm e z Schm elingiem , a w końcu 
z olbrzym em  Cu m erą.

Ora podwójna panów : para ausrrjac 
ka M atejka —  M etaxa pokonała parę 
czeską Hecht —  M aleczek 6:3, 6:4, 
6:2.

Para angielsko -  austrjacka Hughes 
— B aw arow sky pokonała prę polską 
Jerzy Stolarow —  T łoczynski 6:4, 6:4, 
7:5.

WASILEWSKI ZWYCIĘZCĄ 
ÓSMEGO ETAPU

W czoraj rozegrany został przedostał 
ni etap w  biegu kolarskim dokoła Pol 
ski na trasie Brześć nad Bugiem  —  Lu 
blin, dystans 150 kim.

P ierw szy wpadł na m etę W asilew­
ski w czasie 6 g. 24 min. 40 sek. przed 
M oczulskim.

o a lsze  m iejsca zajęli:
3 ) Konopczyński, 4 )  Pietraszewski, 

5) Olecki, 6 ) Chwedoruk, 7) Lipiński, 
8 ) Kapiak, 0) Duda, 10) Specjał, 11) 
Kuszewski, 12) K orwin-P.otrowski, 13) 
Zacharko, i4) Zawadzki, 15) Nadtil- 
ski.

Cochet kręci
Narazie nie chodzi o kręcenie... fil­

mu, ale sw oich  zw olenników . Znakórni 
ty tenisista, po ostatn ich  porażkach, 
postanow i! w.stańić do obozu ' za w o ­
dow ców . Z apytany w tej sprawie,- od 
rzekł, że  narazie pozostaje wśród  
am atorów, ale pocichu pertraktuje z 
zaw odow cam i.

Miłość do murzynów
Trudno inaczej nazw ać alicie inigijel 

sk iego klubu L B erpool, który ściągu  
graczy w y łączn ie  z Pol. Afryki. W sze  
ragach Liverpoolu gra już obecnie  
6-ciu M urzynów.

Czy koniec sławy Nurmiegc?
P aavo Nurmi nii zapom niany „ k m 1 

b-eżtii", choć w dalszym  ciągu jesi 
honorow any w sw ej ojczyźnie, stra­
cił dawną popularność. O kazuje się 
że niew iasty, choć podziw iają Nurmie

go nie znoszą jego pychy ,  pogardy 
j ego  ż ony  dla i 1111 y t: 11 kobięf i niezro 
zumiulei  nietolerancyiności. Nurmi 
zdaniem informatora —  wkoÓCU zupel
nie straci popularność

BANDYCI
—  Dowidzenia, dowidzenia! 

A wracaj zdrów i cały.
, —  Serw us, serwus, seeeer!... 

P ociąg szybko ruszył z miej 
sca. 1 Jsiadłęm wygodnie w  orze 
dziale łru g isj... klasy, pociągu 
kurjęrskicgo, jid ą c  dó rodzinne 
go sw ego miis-ta Piot-kow a, 

Ściemniałe się.
O prócz mnie w przedziale sie 

dział jakiś jegomość p rzyzw oi­
cie ubrany  i p rzyg ląda ł  tńi się 
badawczo.

Jednosta jny  stuk kół w ago­
nów o szy n y  usposabiał mie ra  
czej do snu, niźli do rozmow>\ 

Nieznany mi jednak jegomość 
zdradza ł w na jw yższym  stop­
niu zainteresowanie rnną.

— C zy daleko pan jedzie? — 
zapy ta ł  w pewnej chwili.
. (Wymieniłem cel mej podro­
ży.

— O ja. jadę znacznie dalej... 
Ale pozw oli 'pan ,  że  sie przed­
stawię: Miłosz (.iotówkowski

T eraz  rozmową potoczyła się 
już gładko.

; Pan Miłosz Oot -pykow ski. wy 
p y ty  wał mie o, w szystko  tak. 
ja-k- przeciętnego obv wateia u- 
rzad skarbówv. -interesowały go 
j.i.ajmiuejsze szczegóły z m e g o  
W cią

Co 'chwila matkiły pvta-nia:
1 A ile p a rćs  »bie w iosenek 

licay?; A czv pan  ma dzieci? 
A jak się miewa szaiigwoia teś­
ciow a? A jakie pan nosi skar­
petki?

— Cóż u licha! — pom yśla- 
iem — albo to sędzia śledczy, 
( — A. dużo ban ma przv soBJe 
m onety?  — zap y ta ł  wreszcie.
- Coś około dwustu zJotyeh. 
■ —  A w k tórej kieszonce pan 
zw ykł na.sić gotówkę.

—  W spodniach, w tylniej 
kieszeni w portfelu.

Nareszcie py tan ia  ustały . Pan  
Gotówkówski wsunął się w ką 
cm .siedzenia i zdaw ał się być 
bardzo z  (siebie zadowolony. 
Przym knął oczy, uśmiechając 
się nieznacznie. Wtem... Drzwi 
przedziału o tw orzy ły  się prawie 
bezszelestnie i dwóch tęgich dra 
bów po chwili stanęło koło nas 
z wymierzonem i browningami.

—  P roszę się nie ruszać —  
rzekł jeden z nich —  bo poczę­
stujem y ołowiem. P rosim y grze 
cznie o posiadaną gotówkę.

— Ja oprócz biletu nie mam 
przy sobie ani grosza — odez­
wał się pan Miłosz — ale mój 
towarzysz podróży ma trochę 
gotówki w portfelu, w tylnej 
kieszeni od spodni. Panowie be 
dą łaskawi nie krępować się, 
proszę barbzo brać gotówkę.

Byłem oszołomiony. 
Tymczasem jeden z oprysz- 

ków wyjął mi portfel, zabrał mi 
gotówkę i po chwil, po złoczyń­
cach nie było ju i śladu.

Jak u&n śm iał!— krzykną 
lem, zerw aw szy sio oburzony.

—  Pow oli banie kochany. Za 
raz dójdżifemy do porozumienia!

To mówiąc pan Miłosz Uo- 
ówkowski sięgnął do kieszeni 
w yjąw szy  dwieście złotych, 

wręczył mi ie.
-  A to  to  znow u? — s p y ta ­

łem zdziwiony.
No nie zw racam  panu pań­

skie pieniądze. A teraz proszę 
mnie zrozumie ćkochany panie. 
Sprzedałem  właśnie jedną k a ­
mieniczkę w stolicy i mam prz \ 
sobie osiemdziesiąt piec tysięcy 
złotych, gdyby mi ;e zabrali, 
byłbym nędzarzem. A tak? Chy­
ba pan rozumie — i pan Miłosz 
uścisnął mi dłoń serdecznie.

im tU K M

i



Nr. 256. fitT. S.

S H A N B I O N A

t0) O p o w ieść o w strz ą sa ją cy ch  p rz e ż y c ia c h  czaru ją ce j K reso w ian tli
— Owszem. Czuję się ostatnio bardzo niedobrze. 

Ale zdaje się, że to chłody jesienne tak na mnie wpły­
wają. Przyjdą mrozy, to minie.

"— No... to dobrze —  uspokoił się Piotr —  nie bę­
dę ci dłużej przeszkadzał. Załatw obiad, a po obiędzie 
pomówimy o ślubie.

Słysząc te słowa, Lusia zadrżała od stóp do głów, 
ale Moren tego nie dostrzegł.

Tymczasem przed Opatowice zajechała bryczusz- 
ka Leona Morenia. Po drodze Leon spotkał parobka 
Pawła, którego niegdyś wyrzucił. Paweł szedł zamy­
ślony i nie zszedł z drogi Leonowi, za co dostał batem.

Paweł i tak wściekły na Moreniów, syknął:
—  Zapłacisz mi zato.
Leon nie przejmował się tą groźbą. Gdy wszedł 

do dworku opatowickiego i przywitał się ; e  wszyst­
kimi, Piotr mówił dalej o Kotwiczu, o którym właśnie 
była mowa:

— To hulaka i ladaco. Ale tacy mają najwięcej 
szczęścia u kobiet. Dobrze wypchana kabza, zwłasz­
cza, gdy jeszcze z herbem hrabiowskim wystarczy, aby 
wszystkie kobiety takim bubkom rzucały się na szyję. 
Podobno teraz ma się żenić.

— Tak mówił mi o tern ksiądz proboszcz — do­
rzucił Leon.

— jakoby z hrabianką Mohucką?
—  A tak. Idzie złoto do złota. Wspaniała partja.
—  A ja ją  bardzo żałuję —  rzekł Piotr. —  Zasłu­

giwała na kogoś lepszego.
— Ech, co to nas może obchodzić? Niech się po­

biera mitra z mitrą. Kruk krukowi oka nie wykolę.
Lusia słuchała tego wszystkiego z pozorną obo­

jętnością. Czemuż więc każde słowo sprawiało jej taki 
niewypowiedziany ból?

Pod pozorem, źe ma coś załatwić w kuchni, cho­
dziła do przyległego pokoju, aby otrzeć łzy i zwilżyć 
uczy zimną wodą, żeby nie były takie czerwone.

Pod koniec obiadu Piotr mrugnął na Leona, a ten 
odchrząknął i widać było, że chce powiedzieć coś po­

ważnego. Wszyscy natężyli słuch, spoglądając na Lu- 
się, która nagle sponsowiała, jak rak...

Leon rzekł wreszcie:
—  Gdy się już tak zebraliśmy wszyscy pespołu, 

możebyśmy pomówili poważnie...
Jeszcze raz odchrząknął, poczem zapytał:
—  Małżeństwo Lusi z Piotrem jest już chyba rze­

czą postanowioną?
Jusiewicz milcząco skinął głową. Leon pytał da­

lej :
—  Trudności z posagiem chyba nie będzie, bo go 

Piotr nie żąda. Lusia już jest w wieku, można powie­
dzieć, ,,poborowym“, więc nie widzę powodu odwle­
kania ślubu.

—  Szkoda czasu —  wtrącił żartobliwie Ryszard.
Jusiewicz kazał przynieść z piwnicy omszałą butlę

starego węgrzyna. Trącono się kieliszkami.
—  No cóż, zgoda? —  zapytał Leon.
—  Zgoda, zgoda — odparli jednogłośnie chórem 

wszyscy panowie, trącając się napełnionemi nanowo 
kieliszkami.

Tylko Lusia milczała.
Siedzący obok niej Leon, zapytał:
—  A ty czegoś taka osowiała? Milczysz, jakby 

nie o tobie była mowa. Cóż ty?...
—  Ja...? — wybełkotała.
— No chyba. Przecież to musisz rozumieć, że bez 

ciebie twojego ślubu nie będzie... He, he, he — zaśmiał 
się, podochocony trzecim już kieliszkiem mocnego wie­
kowego trunku.

Wnet wszakże przestał się śmiać, gdy ujrzał, jak 
śmiertelna bladość pokryła nagle Oblicze Lusi. Zapytał:

—  Czyżbyś zmieniła zamiar?
—  Nie...
—  Więc co?
Ścisnęła oburącz piersi, jakby chciała zagłuszyć 

wyrywający się z nich jęk bólu i szepnęła grobowym 
głosem:

— Tylko że... że... od pewnego czasu... źle się

czuję... i pragnęłabym., żeby można było ślub... tro­
chę odłożyć... na jakiś czas... na parę miesięcy... może 
nawet na rok... gdyby to się dało..

Piotr wpił w nią wzrok straszliwie. Ujrzał, że opa­
dła na poręcz krzesła, tracąc przytomność. Ledwo 
zdążył podbiec, gdy padła mu w ramiona... zemdlona...

Zoddali dochodziły echa wspaniałego polowania, 
gdy Piotr z bólem w sercu, targanem tysiącami prze­
czuć, krzątał się koło zemdlonej narzeczonej.

Cóż mogło się z nią dziać?
Skąd ta zmiana, to bolesne zakłopotanie?
Lusia mówiła, że nic się nie stało, ale to niepraw­

da. Kłamała. Bo cztmużby odwlekała ślub?
Musiała w tem być jakaś nieprzenikniona tajem­

nica.
Miał pewne podejrzenie. Przypominał sobie scenę 

z listem i nagły rumieniec na twarzy Lusi. Daremnie 
silił się na odtrącenie od siebie tej myśli.

Wzdrygał się na samą myśl, aby Lusia mogła m i e ć  
jalgś grzeszny flirt. Znał ją przecież od dzieciństwa. 
Kochał ją, więc jej wierzył.

Małoż to mu, zresztą, dawała dowodów miłości? 
Czyż nie odtrąciła dla niego miljardera Dereńskiego?

Nietrudno sobie wyobrazić, jakie zakłopotanie 
i dręczące milczenie zapanowało w jadalni opatowic- 
kiej po nagłem oświadczeniu Lusi.

Ojciec Lusi chciał zgromić córkę, ale brat go pow­
strzymał, mówiąc:

— Daj jej spókój. Nie dręcz jej. Ostatecznie nie 
twój ślub ma być, lecz jej. Wolno jej chyba też mieć 
swpje zdanie.

Moreniówfe wyszłL Piotr nie wytrzymał wszakże 
i po cnwili wrócił. Ujrzał Lusię samą, siedzącą w fote­
lu, wpatrzoną bezmyślnie w dal...

Była taka zamyślona, że nie słyszała nawet, jak 
wszedł. Dopiero gdy połużył jej dłonie na ramionach, 
ocknęła się. Spojrzała na niego z lękiem.

Dalszy ciąg nastąpi.

P A M I Ę T N I K  S ł U Z M E

SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIERZY BESfJE LUDZKIE
Zaniósł mnie na rękach na drugie piętro. Kiedy 

pustawił mnie na podłodze, pocałował mnie jeszcze raz 
i poszedł.

Zmęczona jestem strasznie. Już tak było ze mną 
na dole, aż bałam się, że razem zaśniemy i zastanie nas 
tak kto-

Co teraz będzie?
Czy tak, jak z Józką Sakowską, jak... z panienką? 

22 grudnia.
Dziwno mi było wczoraj zejść do Jerzego. Już na­

wet myślałam, żeby nie schodzić, ale nie mogłam. Sa­
me nogi mnie prowadziły. Myślałam, że po tem, co 
było wczoraj, nie spojrzę mu w oczy, a może i on nie 
zechce patrzeć na mnie?

A on zaraz za progiem złapał mnie i powiedział:
— Teraz już musisz być moją żoną!
Dlaczego Jerzy mówi o małżeństwie? Przecież 

nie żartuje chyba ze mnie? Ja miałabym zostać żoną 
pana Jerzego Skomorowskiego? Antonina Skomorow- 
ska — ja ? Jaśnie państwo chybaby mnie zamordowa­
li! Teraz, kiedy z  panienką już wszystko dobrze, pew­
nie będzie taka sama, jak  wpierw i pewnie miałaby też 
do mnie pretensje, że to ja zbałamuciłam pana Jerzego!

Nie, nie chcę!
Teraz Jerzy mnie kocha. Ale wiadomo, jak męż­

czyźni kochają. Przestałam przecież być panną... 
W głowie to wszystko nie chce się pomieścić. Ale to 
wszystko prawda.,.

Może nie powinnam była przychodzić w szlaf­
roczku?

Ale ja przecież Chciałam tylko zobaczyć, czy Jerzy 
śpi. Weszłam do bibljoteki sama nie wiem, jak i kiedy.

30 grudnia.
Nie pisałam parę dni, bo nawet nie było kiedy. 

Panienka namówiła pana, żeby wyjechali do Zakopa­
nego. Było szykowania do drogi i zamętu dość.

Co wieczór jestem z Jerzym. Co noc rozstać się 
t  nim nie mogę. /

Wczoraj o mało się nie wydało, że mnie niema 
w służbowym. Przyszła do mnie Antoniowa, bo jej cze­
goś było niedobrze. A mnie nie było. Rano mnie się 
pytała, co się ze mną w nocy działo. Nie wiedziałam, 
jak się wykręcić, ale ?ama mi pomogła.

—  Już myślałam, żeś poszła do Michała 1 złość 
mnie na ciebie wzięła, ale zobaczyłam światło w ubi­

kacji. poszłam spać. Lepiej mi się zrobiło. Widocz­
nie zangorąco u mnie i jak mnie owiało świeże powie­
trze na korytarzu, to mi przeszło.

Aż odetchnęłam. Bo cobym powiedziała? Musia­
łabym powiedzieć, że byłam u Michała? Tfy!

2 stycznia 1927 roku.
Nie ukryło się! Antoniowa miała widocznie po­

dejrzenie, że coś nie jest w porządku. Znów przyszła 
i mnie nie zastała.

— Powiedz, dokąd ty chodzisz? U Michała cie­
bie nie było, bo poszedł na całą noc i- dopiero rano 
wrócił! Przecież nie poszłaś do Józefa, bo za stary, nie 
poszłaś też do dozorcy, albo do ogrodnika w koszuli 
i w szlafroku od panienki! Słuchaj Tola! Bądź ty 
ostrożna! Czy czasem panicza ci się nie zachciało?

—  Ale co też Antoniowa opowiada? Ja i panicz? 
Nie chciałby na mnie nawet spojrzeć!

Ale widać źle kłamałam.
— Nie kłam, Tola. |a wiem wszystko! Wiem, że 

co noc chodzisz do panicza. Rób, co chcesz, to nie mo­
ja rzecz. Ale mówię ci, że to źle się skończy. Będzie 
tej miłości miesiąc, dwa i będziesz musiała odejść. 
Przecież się z tobą nie ożeni! Myślałam, że jesteś mą­
drzejsza od Jadźki, ale ty, widzę, jeszcze głupsza od 
niej. Tamta przynajmniej wzdycha tylko do fotogra- 
fji, a fotografja nie zrobi jej krzywdy! A z tobą się to 
już stało.

Co miałam powiedzieć?
—  Lubię cię, bo jesteś porządna dziewczyna — 

mówiła dalej Antoniowa — nie żaden ląfer, nie flej­
tuch, nie pyskacz. 1 dlatego cię ostrzegam. Wiem, że 
jesteś sierota, a że jesteś z moich stron, więc cię uwa­
żam, jak córkę.

Ucałowałam się z Antoniowa, spłakałam się i opo­
wiedziałam jej, że pana Jerzego kocham, że żyć bez nie­
go nie mogę. Że wszystko mi jedno, co będzie potem.

_—  Niech mnie już zwymyślają, niech mi dadzą 
najcięższą robotę, byłem choć patrzeć na niego mogła!

—  Ale! Najcięższą robotę ci dadzą! Jak się jaś­
nie pani dowie, to ci wymówi, każe się wynosić i już.

, —  Nie odejdę. Pan Jerzy nie pozwoli!
—  Matki musi posłuchać i ojca. To nie jest pro­

sty człowiek, który robi to, co mu się podoba! Jakby 
się uparł, toby rodzina go m ać  nie chciała!

— On chce się ze mną ożenić!,..

—  Co ty wygadujesz, dziewczyno? Jesi, nawet 
tak mówi, to tylko dlatego, że jest odurzony tobą. \ie 
to mu przecież minie! 1 wtedy będzie żałował, że s.ę 
z tobą związał, że rodzinę stracił! Przecież pan w y ­
dziedziczyłby go z majątku! Zastanów się i opamię­
taj, póki czas! No weźmy się teraz do roboty!

A tu naraz wyskakuje Jadźka z za drzwi
— To już go skokietowałaś, ty przybłędo?!
— Czego się drzesz, Jadźka? — zawołała A n t o ­

niowa i stanęła w mojej obronie. Ale nie nawiele to się 
zdało.

Jadźka się awanturowała dalej. Zaczęła mi wy­
mawiać, że Michała jej odbiłam (pierwsze słyszę!), bo 
gdyby nie, toby się z nią ożenił, a potem oświadczał 
się innie i teraz wcale z nią rozmawiać nie chce. A po­
tem, wykrzykiwała, że gdybym nie ja, toby pan Jerzy 
wziął ją na utrzymanie, kupiłby jej mieszkanie!

Aż się Antoniowa przeżegnała, a ja nie odezwa­
łam się ani słowa, bo aż mnie zatknęło ze zdziwienia.

Ńaostaiku zaczęła mnie wyzywać od najgorszych, 
że umyślnie w kusych sukienkach chodzę, żeby pana 
Jerzego zbałamucić, choć wie dobrze, że niani tylko 
dwie sukienki i obie są już teraz na mnie za krótkie

Zniecierpliwił* wreszcie Antoniową i powiedziała 
Antoniowa jej parę słów do słuchu.

—  Sama jesteś lafirynda i myślisz, że taka k a ż d a !  
Bo to nie wiem, te  tu sobie kuzynka sprowadzałaś? 
Ładny kuzynek! Có nad ranem przez okno wyc' b d  
A jak było na wsi? Wstvdz«!.lbvś się porz; dne i  t b  
czynie wymawiać, kiedy sama ćó noc w stodole po s i a ­
nie coraz to z innym się przewracałaś! C ic h o  b ą d ź  
i tjię wrzeszcz, bo ci tu wszystko wygarnę! Aż ci 
w pięty pójdzie! Milczałam, bo mi nic do tegc, ale kie­
dy tak gadasz, to masz!

Trochę się zmitygowała, ale widziałam, że jest na 
mnie zła.

Co też ona sobie obmyśliła, że Jerzy się w niej za­
kocha? Jadźka jest ładna, ale pan Jerzy nawet nigdy 
nie patrzał na nią!

Stała z taką kwaśną miną jak ocet, kiedy jej tak 
Antoniowa przygadała;

I wkońcu Antoniowa jej powiedziała:
— A spróbuj ty pani có powiedzieć, to ja też mam 

coś do opowiedzenia! ^
Dalszy ciąg nastąpi.
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Dyżur aptek w K ra k o w i

KRONIK A KRAKÓW A
Pijagy neżnik tarp^ł sie ta posleranKewego

A p te k a  p o d  Z łotym T y g ry sem  Szcze­
panika 1. A p t e k ,  p o d  Aniołeir  S t r ó ­
żem  K ościuszk i  18 A p te k a  pod ńem i-  
d ,  Długa 66. A p te k a  pod  B arankiem  
Mikołajska 4. A p t e k a  N ie b ie sk a  S t a ­
rowiślna .

Apteka pod O rłe m  P la c  Zgody 18.

Ze aportu

Co jest z nrijnaką płjyaeką
w K rak o w ie

(W. K.) Fakt, iż obok Państw ow ej 
Odznaki Sportowej i odznak lekLn- 
adetyczneji narciarskie!, strzeleckiej 
i  łnczniozej odznaka p ły ..ack a , t lś -  
ra w bieżą, ym rokn zostali, zatw ier­
dzona wogól.t w Krakowio n ie je s t 
widzana.

Odznai a t a  powinna była ty ć  p o ­
witana okrzykam i, nie tylko przez 
sam ych pływaków ale - sfe ry  sp o r­
towe. Tego je d n a k  w Krakowie nie 
byfo.

S taro iy tn i Grecy gdy chcieli 1 ogoś 
przedstawić ja k o  kom pletnego nieuka 
i niodorajdę m awiali „ ni czytać an i 
pływać nie nmie“! Dziś pod tym 
względem nic się nie zm ieniło. A nal­
fabeta je s t nadal przedm iotem  pegar- 
d liw o .u , n ienm iojacy  pływ ać uwa­
żany je s t  poniekąd  za n iedorajdę 
ja k  Ic mówili starożytni Grecy.

Niestety. — Pływ ać choćby tylko 
utrzym ać s ę na pow ierzchni wody u- 
mie w prost m ikow a o d se tek  obywa­
te li. Ale czy nie leży p o p re - tn  w in- 
tenie państwowym , in to iesie  obrony 
łtra jn , jego  ekspansji zdrowotności 
rasy , poziom n uigjenicznego a nawet 
rozszerzenia w idnokręgu życiowego 
poszczególnych obywatali. Odznaka 
pływ acka może się walnie przyczy­
nić do powodzonia tego rodzaju akcji 
D latogo też odpowiodnie czynniki 
pow inno nałożyć najailn io jszy  nacisk 
by jaknajszo raza  masa obywateli u- 
a i a ła  pływ ać i zdobyć odznakę p ły ­
wacka

T u  samo ja k  dziś zaczynają krzy­
wo pa trzeć  na człowioka, nio noszą­
cego w k la p ie  ,,POS‘‘ tem  więcej bę­
d ą  potrzeć ni lego, k tóry  niezdobę- 
dzio odznaki pływ ackiej. Mamy n a­
dzieję, io  Związok, Kluby płjw k io  
oraz O środek W. F. na naszem tere- 
niz zajm ą się organicacja zdobywania 
odznaki pływ ackiej k tóra do dzisiej­
szego dnia je s t w zapom nienia.

Makh°bi—Podgórze* Ssl
Zawody towarzyskie. Zasłużo­

ne zwycięstwo Makkabi. O bie  
drużyny w ystąp iły  w składach 
rezerwowych. Bramki dla Mak­
kab i wszystkia rzdobył Herman. 
Dla P odgórza  Sęiborowski. S ę­
dziował dobrze  p. Mleintraub.

26-letni rzeźnik krakowski Jó ­
zi f Bill, zam. przy ul. Bosackiej 
9, upiwszy się wczoraj do nie­
przytomności zaczął się awantu­
rować i na ul. Andrzeja  P o to c ­
kiego zaczepiać przechodzące 
kobiety.

N i  krzyk jednej z kob ie t  n a d ­
biegł posie.unkowy!

Bill rzucił się na ow ego p o ­
sterunkow ego i począł się z nim 
szamot rć. Wobec takiego obrotu 
rzeczy posterunkowy gwizdkiem 
zawezwai pomocy. To też za

chwilę zjawił się drugi pos te­
runkowy. Wzięto Billa pod bo­
ki i poprow adzono w kierunku 
I komisarjatu.

Pod  gimnazjum SS. U rszula­
n ek  przy ul. Starowiślnej, Bill 
powiedział Nie! Nie pó jdę  dalej! 
Nie pomogli obaj posterunkowi 
pijak zwalił się na ziemię, zapie­
rał nogami i nie można go byfo 
ruszyć. W o b ec  tego musiano 
zażądać pomocy w ilości aż 6 
posterunkowych, którzy za chwi­

lę nadbiegli z pobliskiego ko ­
misarjatu i dopiero razem w 
ósemkę z trudem poniesiono pi­
wnicę na komisariat.

Tam dopiero  Bili się uspokoił 
a posterunkowi obmywali sobie 
ręce zdrapane w czasie szamo­
tania z p janicą. Teraz czeka 
Billa oskarżenie o czynne ta rg ­
nięcie się na posterunkowych, 
za co surowa grozi kara.

Zatrzymanego Billa odstawiono 
do aresz.tów policyjnych.

Napad (p ik o w y  obok Gl. Poczty w Krakowie
Do przechodzącego plan tanr 

obok głównej poczty w K rako­
wie Chrzanow skiego Leona zam. 
w Kalwarji Nr. 465 przystąpił 
Mieczysław Siemiński, lal 40,

zam. przy ul. Tad. Kościuszki! Siemiński został natychmiast 
14, k tóry przemocą wyrwał i zatrzymany przez posterunkowe 
Chrzanowskiemu z kieszeni ze-1 go P. P . Zegarek  odebrano i 
garek  męski wart. 40 zł. i po" | zwrócono poszkodowanemu, 
czął uciekać. I

Krwawa bejka na ulicy Długiej
Przy ul. Długiej w Krakowie 

powstała  wczoraj bójka na tle 
osobistych porachunków  po­
między Nowakowskim Michałem, 
lat 26, zam. w Prądniku Białym, 
a Eugenjuszem Karolczakiem,

murarzem, lat 29. zam. również 
w Prądniku Białym. W  trakcie 
bójki Karolczak został ugodzony 
dwukrotnie nożem w rękę, a po 
nadto tępem narzędziom.

W ezw any lekarz pogotowia

nieprzytomnego Karolczaka prze­
wiózł na stację pogotowia, skąd 
po udzieleniu mu pierwszej p o ­
mocy odszedł do domu. Nowa 
kowskiego zatrzymano.

Przygoda p janego przemysłowca

R e p e r t u a r
Teatr m iejski „ C a r m e n "
Teatr Bagatela „Śj iewak ulicy"
C yrk Staniewskick ua Błoniach począ­

tek o jo d - ; 8.30 wiecz.

K ina.
Adriai „ B l ta k i  i c iecie  m iłości"
A' lollo „ D r .  M o reau "
A t l a n t i c  „ H o t e l  s t u d e n tó w "
Dom żołniewza „Biata księżna" 
P ro i -* e ń  „ P o d  k u r a te lą 1 
S z tu k a  „K ró l  cyganów*'
Słońce:  , ,M oskwa bez maski**
Sw it  „W ie lk a  k la tk a "
U ciecha  „ T a jem n ica  o g ro d u  Z o o “ 
W a n d a  „ O s ta tn i a  c a ro w a 44

U A O I O
Poniedziałek 11 września 1933

G. 11.5 1 H e jn a ł  z Torun ia ,  12.05 P ły ­
ty g ram .,  12 2 j  rz g ląd  p ra sy ,  12.55 
T ran sm .  z W ą rsE ,  15.25 K o m u n ik a t  
gosp .  16.00 K o n cer t  popu la rn y  z C ie-  
chocinl:a , 17.00 O d c zy t  z W a rs - . ,  17.15 
r e c i t a l  fo r tep ian o w y  z W arsz . ,  18.15 
O d c z y t ,  18.35 T ran sm .  z W arsz . ,  1 9 1 0  
T r a n s m .  z W ars*-,  19.20 Rozm aitości ,  
kom un.,  19.40 Fe l je ton  l i te rack i ,  20.00 
Kra l  . wiatf bież.,'20.15 T ran sm .  z Mor.
O s traw y ,  21 20 T rau sm .  o p e ry  z W arsz . ,  

D zienn ik  wiecz. z W a rsz. ,  w iadomo 
ści spo r tow e ,  kom. m e te o r ,  z W a rsz .

Nad ja  Koreni w  radjo
Dziś loniedziałęk U  września o 

godz. 16.20 nada Rozgłośnia Krakow­
sk a  p iosenki castro jow e w jęsykn  
polskim, ang-elskim  i żydowskim w 
w kur in inśw ietnej artystki operetko­
wej p. ład j Kart ni, k tóra po powrocie 
z Anglji i A fry ti gości w Krakowie.

Z T e a tr u  „BAGATELA"
W  p o n ie d z i a ł e k  11 IX. p o  r a z  

o s t a t n i  „ Ś p ie w a k  u l l c y “ . C z y ­
s t y  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  
u c h o d ź c ó w  z  N ie m ie c .

Wczoraj wezwano Dogotowie 
ratunkow e do Stachowskiego 
Józefa, przemysłowca, zam. przy 
ul. K onarsk iego  33, k lóry  obok 
Parku Krakowskiego został p o ­

bity przez nieznanego mu osob­
nika.

W ezwany lekarz stwierdził, 
że S tachowski jest w stanic zu­
pełnego  opilstwa, przyczem do­

znaną przez niego lekką ranę o- 
p a trzy ł  na miejscu — następnie 
przewiózł na stację pogotowia- 
gdzic przepłukano mu żołądek.

Okradziony po wyjściu z restauracji Rosego
Smoługa Wincenty, z am. w 

W oli Justowskiej 33, zgłosił na 
policji, że dnia 9 bm., gdy  w y­
chodził z restauracji Ros«go przy 
ul. Siennej około godz. 23 p rzy­

s tąpił do niego na ul. Siennej 
nieznany osobnik — a po chw i­
li drugi osobnik, proponując mu 
odprow adzenie  go do domu.

G dy byli przy Błoniich  miej­

skich jeden z tych osobników 
skradł Smołudze z k .eszeni port* 
monetkę z kwotą 60 zł. oraz 
zapalniczkę, puczem osobnicy ci 
zbiegli.

Zamach morderczy

Polska gra o puhar Europy 
wschodniej

(W .K.) Polski Związek Piłki 
Nożnej postanow ił wziąć udział 
w rozgrywkach międzynarodo­
wych o puhar Europy wschod­
niej, o k tóry  ubiegają się Jugo­
sławia, W ęgry , Rumunja i Buł- 
garja. W  turnieju tym każde 
państw o reprezentow ane jest 
p rzez dwie najlepsze drużyny. 
Polskę reprezentować będzie 
mistrz i wicemistrz Ligi.

Wyniki zawodów piłkarskich

B udapesz t— Kraków 2:0 
Polska— Jugosławia 4:3 

K la a a  B 
O rlę ta — H akoah 1:1 
Patria— Nadwiśfan 1:3 
Z. F. G .— Czarni 2:0

Klata C
Legjon— Maraton 2:4

N a g r o d a  K. O  Z . P  N.
Makkabi III.— Podgórze III. 2:2 
Makkabi II. Zwierzyniecki 5:3 
O lsza  II.— Grzegórzecki II. 0:2 
Legja JI.— Cracovia II, 2:2 
Korona II— Podgórze II. 0:3 
G arbarn ia  II.— Unja II. 5:0 
Polonia II.— Czarni IL 0:1 
Sparta  II.— W awel III. 4:0 
Nadwiślan II.— Kabel II. 0:8 
Wisła II.—W awel II. 2:0

W e Lwowie wczoraj wieczo­
rem w ydarzy ł się zamach m or­
derczy na osobie 40-letniej H e­
leny Wrześniak, zam. Bema 12. 
S trzelił  do niej mąż w czasie 
kłótni.

H elena W rześniakcw a, wyszła 
n iedawno zamąż za grubo m ło d ­
szego od  niej, bo liczącego za­
ledwie 26 lat Stefana, p tn o c n i -  
ka piekarskiego. S tefan W rześ-

niak ożenił s $  dlatego ze s ta r­
szą od siebie kobietą, ponieważ 
złakomił się na jej majątek.

Wczoraj popołudniu przyszedł 
W rześniak  do  domu i żona p o ­
częła się z nim kłócić. Wówczas 
powziął zamiar skończyć z nią 
za zawsze. Wziął nabój rewol­
werowy w łożył go do straszaka 
i począł straszakiem tym grozić

żon.e. W rześniak strzelił do niej 
z bliskiej odległości i kula ugo­
dziła żonę w pierś.

N a miejsce w ypadku przybył 
kierownik II. komisarjatu oraz 
wywiadowej , Którzy Wrześniaka 
przytrzymali. Równocześnie nad ­
jechała karetka Pogotowia i le ­
karz odwiózł W iześniakową do 
szpitala.

O dptw iedri Redakcji:
P. R. Sądź, Pan, że insceni- 

zatorem imprezy Lochybatkowej 
był syn policjanta austrjackie- 
go... i to możliwe — o ile tak  — 
to przyjdzio on jeszcze na na­
sze podw órko1. .

K io s k i a n  Bęsupn, h aków. 
Jak się dowiadujemy, koncesje 
na sprzedaż wyrobów tytonio­
wych mają być zniesione w naj-  
oliźszym czasie.

K rad zieże

Rabunek dla... 8-miu złotych
Dwóch nieznanych, uzbro jo­

nych w rewolwery sprawców 
włamało się zapomocą podkopu 
do mieszkania R. H eider w Bub- 
niszczu, pow. dolińskiego i po

Wiadomości z krają
Potworna zbrodnia 

zwyrodniałe a
Sąd okręgow y w Przemyślu 

zasądził 30-letniego S tan is ław a 
T okarza , żonatego  szewca na 6 
miesięcy więzienia. O skarżony  
dopuścił  się czynu nierządnego 
wzgledem 10-letniej córeczki 
swoich sąsiadów.

Nauczyciel zabił ucznia
Sąd okręgowy w C zęs tocho­

wie rozpatrywał spraw ę b. kie­
rownika szkoły ^8 letaiego A n to ­
niego Kaptura, oskarżonego o 
zamordowanie Edwarda Korze­
niowskiego.

Sąd skazał K aptura na 18 
miesięcy więzienia.

s teroryzowaniu obecnych w 
mieszkaniu domowników oraz 
oddaniu jednego strzału ponad 
głową Heiderowej, zażądali wy­
dania pieniędzy, a gdy takowych

nie otrzymali, przeszukali całe 
mieszkanie, zabierająca... 8 zł. w 
gotów ce oraz d ro b n ą  ilość wy­
robów ty toniow ych.

0 \m
Przed  sądem okr. w Rzeszo­

wie odbędzie  się w kadencji 
wrześniowej sensacyjna rozpra­
wa komunistyczna. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie Jan  Tka- 
czow z Boguchwały b. kapitan 
W ojsk Polskich. Tkaczcw znaj­
duje się pod zarzutem należe­
nia do Kom. Partji P o lskb j

Samobójstwo w łaścicielki di mu

Przy ul. Hożej 10 wr W arsza­
wie, zamieszk:wała samotnie w ła­
ścicielka tegoż domu 73-lelnia 
Eufemja Tymińska. ,

Wczoraj w nocy Tymińska 
położyła się spać  i odkręciła 
kurek gazowy w celu samobój­
czym. Nad ranem znaleziono już 
tylko zimnego trupa Tymińskiej.

u rz ę d n ic z k a  poczty Dopełniła 
d e f r a u d a c ję

Sąd w Horodowie skazał u- 
rzędi ńczkę poczty, Jan inę Mo- 
chowicz na 18 miesięcy więzie­
nia za popełnione nadużycia,

Wychowanie Fizyczne Y. M. C. A

D z’ał V y chowania F izyczne­
go Polskiej Y M C A  w Krakowie 
rozpoczyna tegoroczny sezon je­
sienny o miesiąc wcześniej,, a 
więc już od 1 września. Ćwi­
czenia pływackie, gry w siat­
kówkę, gimnastyka i treningi 
P. O . S. odbywać się będą w 
20 tu grupach chłopców, akade­
mików, dorosłych  mężczyzn, se­
niorów, praktykantów , kobiet 
i t. d. ZapLy i informacje K ro­
w oderska 8. Tel. 124 36 przez 
cały dzień.

B iandys Marja za.n. Felicja­
nek 15, zgłosiła na policji, że 
nieznany sprawca sk iad ł jej ze 
strychu tegoż dumu na jej szko­
dę walizkę zawierającą kilka 
par śniegowców.

O lejczyk Antoni, zam. przy 
Marjewskiego 7, zgłosił na poli­
cji, że dnia 7 bm. nieznany 
sprawca skrad ł mu z niezam- 
ki.iętego mieszkania maszynę 
marki Remington wart. 600 zł.

Wezoraj aresztowano 1 osobę 
za kradzież garderoby  wartości 
180 zł. na szkodę Samuela Ru- 
bina zam. K ordeckiego  10. Naz- 
w» sko osoby zatrzymanej t r z y ­
mane jest w tajemnicy z uwagi 
na dalsze dochodzenia .

W ielka kradzież w firm ie 
S in ger

Piotrowski Zygmunt, kierownik 
lirmy S inger przy ul. św. Anny 
L. 4 w Krakowie, zgłosił do 
policji, że dnia $ bm. stwierdził 
k radzież  głów maszynowych w 
składzie maszyn przy ul. D łu ­
giej 5, wartości 1200 zł. Kiedy 
dokonano k rad zh ży  donoszący 
zapodać nie może.

Z a tr u ta  a lk o h o le m
Pogotow ie ra tunkow e inter- 

weajowp.ło w dniu wczorajszym 
przy ul. Grzegórzeckiej 138 w 
Krakowie, gdzie uległa zatruciu 
79-letnia Kozalja Zfaja, zam. w 
Bronowicach Mcłych. Po udzie­
leniu pierwszej pomocy przez 
przepłukanie żołądka, przewie­
ziono Ziaję do zakłzdu SS. A l- 
bertanek.

A re szto w a n ie  d o ro żk a rz a  
w  K ra k o w ie

Policja Państwowa w K rako­
wie aresztowano wczoraj W oj­
ciecha C zep iona ,  dorożkarza ,  
zam. przy ul. Żółkiewskiego 22, 
k^óry jak już wczoraj pisaliśmy 
przejechał W. Klepę, k tóry doz­
nał złamania nogi.
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